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Ż ą d a m y  xmarodo=  
w ie n ia  zagranicz=  
nyc l i  k a p i t a ł ó w !  
a j e d  n ą  k a r t e !

na  k a r ię  
p r a c u j ą c e g o

P o l a k a !

Uchylenie Nnntiskaty.
Krótki nasz artykulik o Izbie 

Przemysłowo Handlowej został 
skonfiskowany przez p. Starostę 
Powiatowego w Będzinie. W ar­
tykuliku tym charakteryzowaliśmy 
Izby, jako instytucje, gdzie część 
żydów popisuje się swoją „ kie- 
pełe“, druga część ma dobre po­
sady, Polacy zaś odgrywają ża­
łosną rolę piątego koła u tego 
kosztownego wo z u .  Artykulik 
błahy, nie warto go powtarzać.

O tóż Sąd O kręgow y nie 
za tw ierdził tej konfiskaty  
i nakazał zw oln ić zpod  
aresztu  cały nakład „Jed­

nej K a rty  ' .
Ponieważ za nieprawidłowe czyny 
Starosty odpowiada Skarb Pań­
stwa, „Jedna Karta“ ma prawo 
sądownie dochodzić od Skarbu 
swoich strat za bezprawną kon­
fiskatę.

Jest to już drugie uchylenie 
aresztu naszego pisma przez Sąd 
Okręgowy. Za pierwszym razem 
pan Starosta skonfiskował nam 
„czarną listę11 z nazwiskami pana 
Kucharskiego i innych. 1 wtedy 
Sąd Okręgowy ani w treści ani 
w tytule: „Czarna Iista“- nie do­
patrzył się cech przestępstwa.

W Y T W Ó R N I A  W Ę D L I N

Walentego Strzelczyka
Sosnowiec, P iłsudsk iego  46, 

po leca swe znakom ite  wyroby.

Piwiarnia- Gastronomia

K A R O L I  CUPIAŁA
Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 52.

Poleca gorące i zimne zakąski, oraz 
obiady i kolacje po cenach 
k o n k u r e n c y j n y c h .

iii

Zakłady C era m iczn e

Andrzej Zieliński i syn
Z a g ó r z e ,  k / D ą b r o w y  Górn ic ze j ,  

o
Polecają pierwszorzędnej jakości 
cegłę licową, klinową i dzinrówkę.

NAGŁA.
ą d a m y  c a łk o w ś -

Chłop po lsk i  w nędzy  i 'b e zc z y n ­
ności. Chłop p o lsk i  — głodny! M usi  
c a łe  swoje  z b o ż e  sprzedać  na  inne  wy­
datki, p i ln ie jsze  n iż  za spoko jen ie  głodu. 
R obotn ik  — bez  pracy, bez nadzie i  na  
l e p s z e  jutro. M ie szcza ń s tw o  -  w mar­
twocie i bezruchu. M ło d z ie ż  p o lsk a  nie  
ma za  co się uczyć ,  — a ja k  s ię  nauczy, 
nie  m a gdz ie  pracować. Oto P olska  
d z is ie jsza  . . .  D obrze  się  pow odzi c z te ­
rem miljonom żydostwa. Św ie tn ie  — 
gars tce  zagran icznych  kapitalistów . Ci  
są  panam i sytuacji. Oto g ro źn e  fak ty !  
A  tym cza sem :  N iem cy  stanowią jed en  
zw ar ty  naród, ożywiony jedną m yślą ,  
jedną  wolą  . . .  Uzbrojeni są  od s tóp  do 
g ł ó w : w gazu , w aeroplany, w środki
t e c h n ic z n e . . .  A  p r z e c ie ż  techn ika  teraz  
decyduje  w wojnie a nie go ła  p ięść  
B a r tka  Zw yc ięscy .  Uzbrojona również  
R osja  . . .  Pracuje  również . .. M y  g ło d ­
ni! M y  b e zczy n n i!  M y  bezbronni!

D la czeg o ?  D la c z e g o ? ! pytam y. Bo
tak s ię  podoba gars tce  z a g r a n i c z n y c h  
łajdaków, g ie łd z ia rzy  i o s zu s tó w !!  Bo  
— „brak kap ita łu"  U B o  — niechby się  
w po lsk im  gospodarstw ie  trochę „ru­
szy ło " ,  za r a z  cudowny kap ita lis tyc zny  
aparat w szy s tk o  „legalnie" skradnie.

Groza tych faktów  jes t  oczyw ista  
dla każdego  m yś lącego  człow ieka .  \Vp- 
s ta rczy  ty lko  na chw ilę  spo jrzeć  praw  
dzie  w oczy. Z a c zy n a ją  ją  rozumieć  
w szy scy  uczc iw i ludzie. Oto p rzyk ła d  ■ 
technicy. A  w ięc ludzie, k tórzy  w z a ­
sadz ie  mało mają w spó lnego  z  e k o ­
nom ią  i z  polityką.

W ubiegły p ią tek  w S to w a rzyszen iu  
Techników  w W arszaw ie  odbył się  od­
czyt,  w łaśnie  na p o w y ż s z e  tematy. P re ­
legent, z n a n y  czy te ln ikom  „Jednej K ar­
ty" inż. K arczew sk i,  z n a la z ł  ca łkow ite  
uzn a n ie  dla swoich wywodów. O pono­
w ał ty lko  jeden  in ż y n ie r . . .  za trudniony  
w przedsięb iorstw ie , k tórego ca łą  m ą ­
drością i cnotą  je s t  sprow adzan ie  w łos­
kich samochodów.

Podajem y n iże j  g łó w n e  tezy  re fe ­
ratu

1. Rząd odm awia sp łaty  naszych d łu­
gów zagranicznych państw owych i pry­
w atnych  zło tem . Rząd, uznając nadal 
te  długi, zgadza się sp łacać  je jedynie 
towaram i i usługami i to  po cenach  nie 
eksportowych. W razie odmowy zagra­
nicy rząd ogłasza m ora to rjum  na zagra­
nicę i u trzym a je tak długo, aż zagranica 
na sp ła tę  długu towaram i się zgodzi.

2. Rząd wykupuje wszystkie przed­
sięb iorstw a zagraniczne w Polsce: p rze­
mysłowe, f inansowe i komunikacyjne. 
Cena wykupu zap łacona  będzie  nie z ło ­
tem  lecz tak  jak w pozycji „1“. Zanim 
wykup zostan ie  przeprow adzony rząd 
ogłasza na tychm ias t  reg lam entację  de ­
wiz.

R ozporządzenia  1. i 2. usuną  raz 
na zawsze n ieubłagany odpływ zagranicę 
naszych znaków pieniężnych, ilekroć 
urucham iam y większą produkcję w kra­
ju. Odpływ taki już nieraz uniemożli­
wiał u trzym anie  zdrowego system u pie­
niężnego w Polsce.

3. Rząd zmienia s ta tu t  Banku P o l­
skiego, pozostaw iając  oparcie  zło tego 
polskiego na złocie, lecz uniezależniając 
ilość obiegu bankno tów  od zło tego  po­
krycia. Na przyszłość ilość emitow anego 
pieniądza będzie  zależna jedynie od po ­
trzeby  zdrowego kredytu. W ten  sposób 
rząd nie dopuści do inflacji ani do de- 
flacji, do dewaluacji pieniądza ani do 
w zrostu  jego wartości. Z ło to  bowiem 
oddaw na już niema nic wspólnego z war­
tośc ią  banknotu .

4. W obec groźby zbrojnego najazdu 
zagranicznego rząd nie będzie  czekał 
na obudzenie  się inicjatywy prywatnej 
dla uruchom ienia  produkcji na cele pry­
w atne . Rząd sam  podejmie inicjatywę, 
udzielając spo łeczeństw u  przez szereg 
najbliższych la t n ieprzerw anych zam ó­
wień z dziedziny Wielkich R obó t  na 
O bronę  Państw a, sp łacanych  rok rocz­
nie podatkam i bez żadnych zaległości.

5. Zam ówienia te  będą  trw ały  i za­
trudnia ły  c a łą  ludność Polski tak  długo, 
dopóki kraj nie zos tan ie  należycie przy­
gotowany do odparc ia  grożącego mu 
najazdu. W ciągu tego okresu podatki 
i ew entualne  pożyczki „obrony kraju" 
dobrowolne lub daninow e będą  us ta lo ­
ne tak, że nie pozostaw ią w rękach 
spo łeczeństw a żadnych leżących bez­
czynnie oszczędności. Wszystko musi 
być uży te  na produkcję , a nie na zakup 
przedm iotów  luksusowych, ani — tem- 
bardziej na tezauryzow anie  p ieniądza 
lub wierzytelności (kapitału).

Po odczyc ie  w yw iąza ła  s ię  o żyw io ­
na dyskusja. M ów cy  rozwijali s z c ze g ó ły  
sprawy, p rzy ta c za l i  obce przyk łady . P o ­
w oływ ano s ię '  na W łochy, k tóre  mają  
budżet roczny w w ysokości  9  mi/jardów  
z ło tych !  W łochów  jes t  w p iaw dz ie  o k i l ­
ka  miljonów więcej n iż  Polaków, ale  
kraj ich je s t  b iedn ie jszy  ad naszego ,  
D la c zeg o  w ięc Po lski  nie s tać  naw et  
na budżet 4 razy m niejszy? D laczego  
P olska  ma g n u śn ie ć  przy  n iesp e łn a  2  
miljardach wydatków  skarbowych? W i­
nien temu ty lko  za g ra n ic zn y  kapitał. 
Ten kapita ł, k tóry  w łaśnie  je s t  z a p ra ­
s z a n y  do nas, na  n a szą  zgubę!

N a  zebraniu  obecny był róuinież 
jeden  z  n a szyc h  rodaków, k tóry za b ra ł  
głos, podzie la jąc  w z a s a d z ie  wywody  
pre legen ta  i przedm ówców. O strzega ł  
jednak  p rzed  bawieniem się  w  teorje, 
do c zego  inteligencja, n ie  w yłącza jąc  
technicznej,  jes t  sk łonna. O strzega ł  
przed  na tychm ias tow em  prze jśc iem  do 
gospodarki  państwowej,  — d o r a d z a ł  
przed e w szy s tk ie m  powiększenie  obrotów  
w gospodarce  prywatnej. Usunąć z a ­
g ra n ic zn ą  p r zes zk o d ę  pom iędzy  ch ło ­
pem  a robotnikiem, oto p ierw szy  krok,  
który da pracę  ca łe j  Polsce. W reszc ie  
dom agał s ię  czynu. „Przejechałem  3 0 0  
kilometrów, wolał n a sz  rodak, nie że b y  
w ysłuchać  odczytu. Chcę  dowiedzieć  się, 
ja k iem i drogami pragnie  dojść do celu  
in te lig iencka  W arszaw a, W arszaw a  tec h ­
ników, a w ięc nie W arszaw a książko-  
wiczów." N ieste ty , n a s z  rodak odpo­
wiedzi na swoje  py tan ia  nie otrzymał.  
Sa m  p re legen t  z r e s z tą  dowodził, ż e  c e ­
lem jego je s t  „przełam ać do tychczasow y  
sposób  m yślen ia  ekonom icznego."  Grupa 
techników , obecnych  na  odczycie, jest  
b lizką  tygodnikowi w arszaw sk iem u pod

tytułem „ M yśl i czyn". Tygodnik ten  
m a sporo racji, a le  w ięcej w nim „my­
śli" n iż  „czynu". W sze lk ich  mom entów  
p o li tycznych  „grupa techników " s taran­
nie unika. Oto bezstronne sp raw ozda­
nie z  jednego  wieczoru śród techn iczne j  
in te ligencji  w a rszaw sk ie j .

*
R ed a kc ja  „Jednej Karty"  n ie  m oże  

pozostaw ić  p o w y ższe g o  opisu bez  swoich  
uwag. D obrze  jes t  coś na leżyc ie  z ro ­
zum ieć, a le  c zy  to ju ż  w szys tko?  C zy  
K ierońsk i  ź le  rozum ia ł? ! A  jednak  
zgubił miljony swoich z io m k ó w . . .  N a ­
le ży  dzia łać! N a le ż y  dzia łać  z a r a z , — 
zw ła s z c z a  dziś, k iedy przew ro ty  ekono­
m iczne  dokonują s ię  wprost na n aszych  
oczach.  W P olsce  w różnych d z iedz i­
nach są  duże  zm iany, jes t  działanie, 
jes t  ruch. D la c z e g ó ż  w ekonomji jes t  
zastój? D la c z e g ó ż  P o lska  w jakim ś  
okropnym  para liżu  kornie  le ży  u s tóp  
zagran ic znego  z ło tego  c ie lc a ? !  I  jest  
z  tego dumna!! P rze c ie ż  pod tym w zg lę ­
dem niem a różnic: S a n a to r  K r z y ż a n o w ­
ski, endek  Rybarski ,  pa rysk i  radca 
Miilstein , p o se ł  W iślicki, zn a n y  z e  ś lą ­
sk ich  afer M o js ze  Lewin i spec ja lis ta  
od ang ie lsk ich  in teresów  S z m u l  Landau .. 
W szy sc y  jednacy. P ose ł  Rybarski, z u ­
pe łn ie  z a c za d z ia ły  od za gran ic znych  
kredytów  i p ryw a tnej  w łasności fran­
cuskich  i n iem ieck ich  rekinów,  —• p o ­
mimo ż e  jes t  w opozycji, pon.imo ż e  
nie  m oże  decydow ać podobno nadaje  
ton po lsk ie j  ekonomice. N aw et \jego 
przec iw n icy  po li tyczn i  pod tym w z g lę ­
dem według niego się orjentują. Takiej  
d oczeka ł '  sm u tne j  s ła w y!  P o lska  bronić 
s ię  musi jednakow o  przec iw  tym w szy ­
stkim  panom. B o  inacze j  s tan ie  się  
pas tw ą  n iem ieck iego  najazdu lub po to­
c zy  się  w p r z e p a ś ć  komunizmu.

A l e  dość ogólników. W arszaw scy  
techn icy  pow inn i pam ię tać  o dwóch jas~ 
nych jak  s ło ń ce  rzeczach:

1) d z is ie jszy  rabunkowy kap ita ł  d z ia ­
ła  nie tylko  w łasną  s ilą  lec z  używ a  
i nadużyw a  w p ływ ów  po litycznych . P o ­
litykę  łup ie żców  m ożna  z w a lc zy ć  ty lko  
po li tyką  pracujących  ludzi.

2) Łup ią  nas obcy, n a le ży  więc
zm ob ilizow ać  swoich. N a le ż y  s tw orzyć  
patrjo tyzm , naw et nacjonalizm  polski.

Pozw olim y sobie, panow ie  technicy,
za  was pow iedz ieć  to, czego  nie chcie­
l iśc ie  w ykrz tus ić  w odczyc ie  i w dys­
kusji. C e l swój osiągn iec ie  tylko  p r ze z
ruch polityczny , p r z e z  s tw orzen ie  p o l­
sk iego  gospodarczego  nacjonalizmu. B e z
lis tków  figowych! W iec ie  przec ież , ż e
K ierońsk i  dogniwa w pogardzie  na  p a ­
ryskim  bruku. Dogniwa wraz z e  swoją  
„m yślą". „Czyn" zos taw ił  bolszewikom...

O D  W Y D A W N I C T W A .

O statni num er na szego  pisma zo s ta ł  skonfiskow any.  W  zw ią ­
zku  z  różnem i trudnościami, prosim y naszych  odbiorców i czyte ln i­
ków o wyrozum iałość z  powodu pew n ych  n ieprawidłowości w do­
starczaniu  pisma.

Pomimo dużych wydatków i braku kapitału, u trzymujemy nadal  
niską cenę „Jednej Karty": p ism o nasze, ja k  dotąd, ko sz to w ać  bę­
dzie w prenum eracie , z  odnoszeniem  lub przesyłką , tylko 50 groszy  
miesięcznie. N atom iast podnosim y cenę  po jedynczego  numeru na  
groszy  15. W  interesie przeto S za n o w n y c h  Odbiorców będzie przej­
śc ie  na prenum eratę  m iesięczną. N am  za ś  to pozwoli uregulować  
nakład. N a jlep ie j  w płacić  prenum eratę  odrazu za  2 miesiące w kw o­
cie 1 zł. na P  K. O. 304.310. v
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B o n y  I n w e s t y c y j n e  
k r o k  w y s o c e  r

„Nasz system  m onetarny, oparty  na 
złocie, daje kolosalną przewagę zag ra ­
nicznemu kapitaliście w walce z p r a c u ­
jącym Polakiem. Złoto prawie w yłącz­
nie znalazło się w rękach  zagranicy 
i krajowego żydostwa.

Góra zagranicznego zło ta  oddzie­
la polskiego chłopa, łaknącego
tow arów  przem ysłow ych  od pol­
skiego robotnika, ł a k n ą c e g o  

c h  ł e  b a “.
O to co głosi narodow y socjalizm 

w swoich „10 punktach". Wszystko, co 
łam ie  m onopol dzisiejszych finansistów, 
co pozwala polskiemu ch łopu i polskie­
mu robotnikowi pracow ać  ku zaspoko­
jeniu swoich ludzkich potrzeb, jes t  dobre.

Właśnie, rząd wydał
u staw ę o bonach inwestycyjnych,

k tó rą  uważamy za bardzo korzystną dla 
narodu. Rząd wypuści bonów inwesty­
cyjnych na sumę 100 miljonów złotych. 
Bonami tymi będzie m ożna płacić po­
datki i wszystkie inne należności Skarbu 
Państw a. W ten sposób w obrocie  we­
wnętrznym  bony zastępow ać  będą  ca łko ­
wicie gotówkę. Bonami tem i rząd 
(w łaśc iw ie :  Fundusz Inwestycyjny) bę­
dzie p łacił  należności robotników i dos­
tawców przy wielkich inwestycjach, k tó re  
m ają być niezw łocznie rozpoczęte . Od 
robotn ików  i dostaw ców  bony pójdą 
w dalszy obieg.

O żyw ienie gospodarcze w ten 
sposób nastąpić  musi.

Raz na tydzień będzie się dokonywać 
losowanie, a bony wylosowane sp łacane  
będą  po cenie kilkakrotnie wyższej. 
Zwiększy to  popyt na bony jeszcze bar­
dziej.

Duża część bonów powinna być 
skierowana na polską wieś, doszczętnie  
wyniszczoną i przez niskie ceny i przez 
brak  pieniądza. Gdyby naprzykład na­
szym wieśniakom dano zwózkę kamienia 
polnego na  roboty  drogowe i gdyby 
w ten  sposób  nasza wieś zarobiła  sobie 
przez m iesiące zimowe chociaż na po­
datki, byłoby to już dla niej wielką 
ulgą.

Uważny czytelnik naszego pisma 
dostrzegł, że wypuszczenie bonów in­
westycyjnych idzie po linji wywodów

Z  życia N. S. P. R.
Program NSPR. Przypominamy, że 

powszechnie obowiązującym programem na­
szej partji są ,. 10 punktów narodowego socja­
lizmu", drukowane w nr. 52 Jednej Karty". 
Program ten, w formie wygodnej do nosze­
nia broszurki, nabyć można w naszych lo­
kalach partyjnych i w księgarniach po 20 gr. 
za egzemplarz. Rozumie się, program partji 
może ulegać poprawkom i udoskonaleniom. 
Kierownictwo naszej partji już otrzymało 
uwagi do naszego programu od rodaków 
z Warszawy i z Ciechanowa i przekaże je 
do oceny przyszłemu kongresowi partji. Kie­
rownictwo ostrzega przed zbytniein cyzelo­
waniem formułek programowych. Od naj­
piękniejszego programu lepsza jest robota, 
która zbliża nas do celu.

Konferencja. W dniu 19 listopada b. r. 
odbyła się konferencja Delegatów NSPR 
z 16 miejscowości. Konferencja ta załatwiła 
szereg spraw bieżących i organizacyjnych. 
Na prezesa Rady Nacz. powołano jak dotąd, 
rod. Kozielskiego.

Kongres. Scalenie ruchu :narodowo- 
socjalistycznego jest pilnem zadaniem, nie 
inoże się ‘jednak odbyć kosztem czystości 
i szczerości ruchu. Przypominamy nasze

inż. Karczewskiego, drukow anych w n a ­
szym piśm ie (JMs JMe 55 i 57),

O derwanie się od zagranicznych  
„kap ita łów “ i „k red y tó w “ —  po ­
w iększenie obrotów w ew n ę trz­

nych i inwestycje, —
ale i obrona przed wykorzystaniem tych 

‘zwiększonych obrotów przez zagranicę. 
O to  zasadnicze myśli autora . W itając 
z żywem zadowoleniem os ta tn ie  p o su ­
nięcie finansowe, i my ze swej s trony  
musimy zwrócić uwagę na jego n ieb ez ­
pieczeństwa.

Przedew szystkiem  : 
na spekulantów należy w prow a­

dzić karę śm ierci.
Bony będą w pewnej mierze drugą wa­
lutą  a urodzonych spekulantów  waluto­
wych Polska ma d u ż o : aż 4 m iljony! 
N astępn ie :  bony zwolnią pewną część 
pieniądza obiegowego i ułatwią 

w y w ó z  złotych za granicę

zasadnicze stanowisko: grupy miejscowe 
NSPR z całe] Polski na swoich walnych 
zebraniach winny powołać delegatów. De­
legaci ci zjadą się, utworzą kongres i po­
wołają Radę Naczelną, jako najwyższą wła­
dzę partji. W kongresie będą mogły wziąść 
udział tylko organizacje, wyraźnie stojące 
na gruncie „10 punktów narodowego socja­
lizmu

O strzeżenie . Zwracamy uwagę orga­
nizacji lokalnych, ażeby zbyt pohopnie nie 
brały się do zakładania własnych organów 
prasowych. Pamiętajcie, rodacy, że prasa 
to też specjalność. Niedość jest skądś wy­
trzasnąć sto złotych i mieć w zapasie kilka 
artykułów, do pierwszego numeru, ażeby 
zakładać własne pismo. Tylko grupa mocna, 
i finansowo i intelektualnie, może zakładać 
własny organ prasowy.

W W arszawie. Warszawska organi­
zacja naszej partji przeniosła się do nowego 
lokalu przy ul. Kruczej 15.in. 11. Jedną  Kartę" 
hurtowi odbiorcy nabywać mogą jak dotąd 
przy ul. Kruczej 9 m. 3, detalicznie zaś 
u sprzedawców ulicznych.

W Wilnie. Istniete tu dość mocna 
organizacja NSPR, licząca już kilka tysięcy 
członków. Szczególnie licznie reprezento­
wani są w naszej partji b. wojskowi, niestety 
w większości bezrobotni. Z lokalnych spraw 
podajemy, że stosunek naszych wileńskich 
rodaków do Litwinów jest szczególnie przy­
jazny. A ten punkt naszego programu, gdzie 
mowa o Prusach Wschodnich i o imperja- 
liźmie niemieckim, bardzo trafia Litwinom 
do przekonania. Hasło nasze: „Polakowi 
nie wolno bić się z Polakiem" jest święcie 
przez narodowo - socjalistyczne Wilno przes­
trzegane. Wilnianie wydają własne pismo 
p. t. „Przebojem", w którego pierwszym nu­
merze na naezelnem miejscu przedrukowali 
nasz nrogram „10 punktów N. S.“ Inne 
artykuły pisma „Przebojem" świadczą, że 
zasady programowe rodaków wileńskich są 
identyczne z naszemi.

Musimy jednak z przykrością poruszyć 
jedną niewłaściwość: oto kilku naszych ro­
daków wileńskich uczy musztry... żydow­
skich sportowców. Rozumiemy, że przy dzi-„ 
siejszej nędzy dobre i kilkadziesiąt groszy 
za godzinę. Wszelkich jednak stosunków 
z żydami należy natychmiast zaniechać. Tein- 
bardziej zaś nie wolno żydów uczyć musztry, 
której umiejętność w różny sposób może 
być przez żydów wykorzystana. Kierunek 
nasz musi być tein więcej bojowy, że są 
w Wileńszczyźnie matoły, które mają czel­
ność dzielić obywateli — jak się żalą wil­
nianie — na trzy kategorje: I-żydzi, 11-Litwi- 
ni, III-Polacy!!

I tu  trzeba się ra tow ać  karami jaknaj- 
surowszemi. Należy z resz tą  nie tylko nie 
dopuścić do nowego wywozu kapita łu  
p łynnego z Polski ale i wycofać kapitały  
już wywiezione. W reszcie:

zagraniczne rekiny 
będą chciały z bonów skorzystać i dla 
siebie zgarnąć cały zysk ze zwiększo­
nych obrotów. Tu potrzebna jest m ądra  
i s tanow cza polityka nietylko finansowa 
ale i ogólna.

Polska s ta je  więc przed zagadnie­
niami pierwszorzędnej wagi. W obec nich 
spory o komunizm, socjalizm, eta tyzm  — 
są  n iepow ażnem  głupstewkiem. Polska 
czeka. Polska osądzi:  czy omawiane 
posun ięc ie  rządow e jest tylko doraźnym 
środkiem  na ciężką sytuację  Skarbu, 
czy też  początk iem  systemu, który d o ­
prowadzi do wielkiego celu: do wyzwo­
lenia p racu jącego  Polaka z kleszczów 
zagranicznego miljarda i krajowego ży­
dostwa.

W Łodzi. Istnieje tu 9 grup NSPR. 
które prowadzą - -  niestety — tylko dzia­
łalność organizacyjną. Indywidualności po­
litycznych zdaje się brak, W .swoim czasie 
aktualna na łódzkim terenie była kwestja 
udziału w partji obywateli pochodzenia nie­
mieckiego. Klasa bowiem średnia, nieza­
leżnie od pochodzenia, dość ochoczo do 
partji się garnęła. Jak nas informują, rodacy 
łódzcy roztrzygnęli tę kwestję w sposób na­
stępujący: nie mamy uprzedzeń do pocho­
dzenia niemieckiego (jak to jest np. z po­
chodzeniem żydowskiem). Ale oczywiście 
do NSPR. może należeć tylko ten, kto bez 
zastrzeżeń przyznaje się do narodowości 
polskiej. Inne rozstrzygnięcie jest nie do po­
myślenia: jesteśmy bowiem społecznie rady­
kalnymi narodowcami, nawet nacjonalistami, 
polskimi. Pewien zamęt siał w Łodzi nie­
jaki p. Wysocki, „komisarz" z ramienia ka­
towickich kombinatorów, figura zupełnie nie­
odpowiednia. Pan „komisarz" jest za­
wieszony, z powodu jakichś „niedokładno­
ści". Rachunków za „Jedną Kartę" pan 
„komisarz" dotąd nie uważał za stosowne 
uregulować.

W Bielsku SI. powstała świeżo nasza 
organizacja. Lokal partyjny znajduje się tym­
czasowo przy ul. Schodowej 2. W skład 
zarządu wchodzą przedstawiciele wszystkich 
warstw społecznych.

Poświęcenie  sz ta n d a ru .  Partia na­
sza urządza w Dąbrowie Górniczej w dn. 17 
grudniu b. r. uroczystość poświęcenia sztan­
daru partyjnego. O godz. 9 rano odbędzie 
się nabożeństwo w kościele parafjalnyin, po­
czerń nasi rodacy udadzą się na odczyt 
i okolicznościowe przemówienia. Dąbrowa 
Górnicza ninieiszem uprzejmie zaprasza za­
miejscowych rodaków o liczne uczestnictwo. 
Legitymacje partyjne należy mieć ze sobą.

W  Cieszynie. Miejscowa NSPR zwo­
łuje na d. 17 b. m. godz. 15 do „Domu Na­
rodowego" w Cieszynie „Sąd Arbitrażowy" 
dla „zlikwidowania zatargów i nieporozu­
mień". Kierownictwo naszej partji nic niema 
przeciwko temu, ażeby ludzie rozumni i na­
rodowi socjaliści szczerzy bezstronnie roz­
ważyli, kto jest sprawcą „rozłamu" w partji.

N asi z w o le n n ic y  niejednokrotnie  proszą 
na=, ażeby unikać polemiki z innymi odłamami n a ­
rodowego socjalizmu My sami rozumiemy, że le­
piej by)o'»v zajmować się realną pracą, niż kłótnia­
mi. Ale — nie wolno nam zaniechać tępienia 
wrogów naszego ruchu. My stoimy na straży  czys­
tości kierunku. Nam nie wolno spocząć dopóty, 
dopóki zgubne dla Polski siły nadsyłają zdrajców 
do naszych szeregów. I dlatego oświadczamy 
krótko: polemiki zaniechać nie możemy, chociaż 
będziemy jej unikać.

Z a k ł a d  B u d o w y  
Pleców Kuflowych

simisuw kozioł
MISTRZ ZDUŃSKI
Sosnowiec, ulica Sąsiedzka Nr. 8. 

Telefon Nr. 13-70.
Wykonuje z w łasnych i powierzonych 
materjałów nowe piece pokojowe, ku­
chenne, piekarskie, piecyki przenośne 
różnych systemów od najskromniej­
szych do najwykwintniejszych oraz 
przebudowa i reperacja starych piecy, 
wykładanie ścian płytkami glazurowemi 

i t. p
Komplety wszelkiego okucia do piecy 
i kuchen. Kafle kolorowe, białe kwa- 

dratele i gładkie berlińskie.

P i e r w s z a  Z a g ł ę b i c w s k a  W y t w ó r n i a  
Chłodnic Sam ochodow ych

ST. LANDOWSKIEGO
Sosnowiec, ul. Sienkiewicza 1-a.
Wykonuje chłodnice, błotniki, maski 
i baki benzynowe wszelkich systemów. 
S p e c j a l n o ś ć  prostowanie błotników 

i karoserji samochodowych. 
Uskutecznia reperacje  chłodnic i b ło t­
ników samochodowych, oraz posiada 
na składzie nowe chłodnice wszelkich 

systemów.
Wymiana starych chłodnic.

Do łaskawej wiadomości szanownych 
klijentów podajemy

o z m i a n i e  l o k a l u

Z w i ą z k o w e j  H u r t o w n i  N a b i a ł u
d a w n ie j  „ K r a k o w i a n k a "

z ulicy Prez. Mościckiego Nr. 6 do 
nowych pomieszczeń

pr z y  ul icy S i e n k i e w i c z a  ilfs i
róg Teatralnej

w e j ś c i e  p r z e z  bram ę.
Również w najbliższych Uniach zosta­

nie zmieniany lokal

S p ó ł d z i e l n i  Z i e m i a ń s k i e j
dla  z b y t u  m le k a

do nowych p o m ie sz c e ń  obok Związ­
kowej Hurtowni Nabiału „Krakowianka" 
przy ul Sienkiewicza 1 róg Teatralnej.  

Nr. Nr. telefonów bez zmiany.

OD l-GO LISTOPADA 1933 r.
otwarta nowoczesna

S z l i f i ern ia  K r a k o w s k a

„ S z y b k o ś ć “
p o d  f irm ą  Edv/ard  W y s p ia ń s k i

w Sosnowcu, ul. Żeromskiego 14. 
O s t r z y  się  i n a p r a w i a :

brzytwy, nożyczki, noże, scyzoryki, 
noże rzeźnickie, noże introligatorskie, 
łyżwy, maszynki do mięsa, maszynki 
do włosów, primusy, żelazka, cążki do 

manicure i t. d. 
WYKONANIE SOLIDNE!

Z A K Ł A D
S I H ( 0  -  1 M C E N S K I  i l i m  N I  C Z Y

F. LISIK
Sosnowiec, ul. Sienkiewicza 1.
Wykonuje wszelkie roboty tapicrrskie 
i samochodowe, oraz powozy, wolanty, 
bryczki, uprząże oraz dostawa kół i gum 

powozowych, i wszelkie reperacje 
tychże.

Specjalność : Lakierowanie samocho­
dów nowoczesnymi lakierami. 

Ceny konkurencyjne.



Ro d a k o m
BĘDZINA i OKOLIC
poleca s ię  najtańszy sklep

kulonjalno -s p o ży w c zy

Jana H L S I I E G O
B Ę D Z I N ,

Hale Targowe Nr. 25 ( f ro n t) .
Najwyższa jakość najniższe ceny.

Czarna Bista.
P a n  d o k t ó r  m e d y c y n y  

Włyński,  zamieszkały w So­
snowcu na Pogoni, od szeregu 
miesięcy zakupuje artykuły pierw­
szej potrzeby w sklepie żyda Li- 
bermana. Regularnie, jraz na ty­
dzień, pod sklep żydowski zajeż­
dża dorożka pana doktora medy­
cyny Włyńskiego: towaru więc 
Dierze się sporo.

Z tego wynika, że pan doktór 
medycyny Włyński nie jest spe­
cjalistą. w okulistyce. 1 dlatego 
sam nie może sobie zapisać od­
powiednich okularów. Pozatem 
pan doktór medycyny Włyński 
nie ma kolegów okulistów ( na­
turalnie: Polaków). Gdyby było 
inaczej, to pan doktór 'medycyny 
Włyński dojrzałby, że tuż obok 
kochanego Libermana znajduje 
się Polski sklep kolonjalno - spo­
żywczy —• tani, uczciwy i hygje- 
niczny. Wszystko przez te oku­
lary, panie doktorze medycyny 
Włyński!

Inż. M a r c z e w sk i ,  zawia­
dowca kopalni „Fiora", były pre­
zes miejscowej endecji, zatrudnia 
przy budowie swojej kamienicy 
■— żydów. Blacharze, stolarze — 
sami żydzi! Ma serce dla żydów 
pan zawiadowca Marczewski.. .  
Za to dla robotnika polskiego 
pan zawiadowca jest twardy i bez­
względny. „Poprostu tyran!“ mó­
wią nasi rodacy górnicy. U dzi­
siejszego żydowskiego zarządu 
kopalni p. Marczewski ma wiel­
kie fory. . .  Jak to się wszystko 
jasno tłomaczy! Endecki antyse­
mita i żydowski zawiadowca! — 
czy mogą iść w parze? Zrozu­
mieliście teraz, rodacy, że nacjo­
nalizm w Polsce musi występo­
wać przeciw kapitalizmowi.

Pan Eski.  W dniu 26 listo­
pada br. odbyły się w Sosnowcu 
uroczystości św. Cycylji. Komitet 
organizacyjny z p. Stanisławem 
Eskim z Modrzejowskich Zakła­
dów' na czele bardzo się głowił 
nad wyszukaniem odpowiedniego 
pomieszczenia Wreszcie urządził 
uroczystość. . .  w żydowskiej sali 
Bindera, która służy również ja­
ko dom modlitwy, czyli poprostu 
— jako bóżnica. Zaznaczyć mu­
simy, że przed uroczystościami 
św. Cycylji, iakoś na tydzień, 
w tejże bóżnicy żydowskiej od­
bywał się zjazd rabinów żydow­
skich, na który zaproszono po­
dobno p. Eskiego, jako prelegenta. 
Uroczystość katolicka dzięki p. 
Eskiemu odbyła się w żydow­
skiej budzie mimo wyraźnego 
sprzeciwu niektórych Polaków 
i dobrych katolików, a w pierw­
szym rzędzie Narodowych Socja­
listów. Dziwnym trafem, jednego 
narodowego socjalistę wsadzono 
do paki. Wtedy właśnie uczest­
nicy katolickiej uroczystości ma­
szerowali do żydowskiej bóżnicy...

O s t r z e g a m y  czytelników przed 
pp. Kozijem i Majewskim, którzy nic 
wspólnego nie mają ani z „ Jedną 
Kartą" ani z NSPR. P. Majewski, 
dawny sprzedawca .Jedne j Karty”, 
w dalszym ciągu podszywa się pod 
nasze wydawnictwo. Obaj wymienie­
ni panowie są  filarami „Błyskawicy". 
Winszujemy, ale nie zazdrościmy!

M L E C Z A R N I A
i sklep kolonjalno - spożywczy
J Ó Z E F A  G A W Ę D Ź  K I E G O  

w  S o s n o w c u ,  ul. 1 -go  M a ja  3
poleca na święta pelnotłuste  pnleko 

oraz artykuły spożywcze. 
Obsługa sol idna  Ceny przystępne.

Na Ś lą s k u .  Niedawno odby łosię  w Ka­
towicach liczne zebranie  n a r o d o w o -  
s o c j a l i s t y c z n e ,  organizowane przez 
p. Kosarza. Grupy górnośląskie repre­
zentow ane były prawie wszystkie, przy­
było również i kilku naszych rodaków 
z Zagłębia, w charakterze gości. Zebra­
nie m iało na celu

zaprotestow ać przeciw ko obec­
nym  katowickim kierownikom  

N S P R .
P o d  tym względem spełniono swoje za ­
danie, aczkolwiek do konkretnych u- 
chwał nie doszło . Organem  grupy p. 
Kosarza jes t  „Polska „Błyskawica". N a­
zwijmy ten  N. S. nr. 1.

W ychodzących z zebrania zaciąg­
nięto zaraz naprzeciwko — dc  konku­
rencyjnego sklepiku pp- Grałły i Żmidziń- 
skiego. I tu obrady były również burzliwe 
i również bezp łodne . Nie mogło inaczej 
być. Skoro przemycili się na stanowiska 
naczelne tacy , którzy zdatni są najwy­
żej do podaw ania  palt kawiarnianym 
gościom, bałagan jest nieunikniony. O r ­
gan „Błyskawica", N. S. nr. 2.

A tam  już c z e k a : „ W arta  “, trzeci 
rodzaj katowickich narodow ych socja­
listów. Organ „Echo Tygodnia", N. S. 
nr. 3. A jeszcze dalej zarzuca sieci : 
niebieska koszula RRU. p. Kowai - Lipiń­
ski, który jest o wiele, wiele mądrzejszy 
od pana Grałły. Organ „Front Polski 
Zbudzonej", N. S. nr. 4. Górny Śląsk 
zafundował sobie aż 4 narodow e socja- 
l izm y!

Rezultat w ia d o m y : ludzie gorętsi
mają tego dosyć, występują z partji 
i zwracają legitymacje. Tak np. zrobiła  
aż połowa naszych rodaków z M ichał­
k o w ie . . .  Ciągłe swary . . .

A  gdzie  robota?! G dzie robota?  
pytam y.

Rodacy śląscy ! czyż nie widzicie, czem 
was częstuje „ B ły sk aw ic a "?  Przecież 
tam nie ma ani nacjonalizmu ani soc ja ­
lizmu ! Jakże  m uszą z was podrwiwać 
niemieccy prawdziwi narodowi socjaliści! 
Ślązacy! Wyglądacie tak jakgdyby wam 
postawili kieliszek pomyj, zabarwionych 
na wiśniowo : wy to pijecie i chwalicie 
że to  wiśniówka !

Gdzie moc, gdzie  smak, gdzie  
arom at ?!

Kiedyż zrobicie nareszcie z tern wszyst- 
kiem p o rz ą d e k ? !  Czyż nie znajdziecie 
pomiędzy sobą  pięciu ludzi dzielnych,

Z  okazji św ią t  B ożego  N arodzen ia  i Nowego 1934- Roku wyda­
my specjalny numer. P ow iększym y objętość p ism a i w  podwójnej  
liczbie roześlem y po całej Polsce. O głoszenia do św ią tecznego  n u ­
meru przyjm ujem y tylko do dnia 19 grudnia r b.

W  tym że  terminie przyjm ujem y ogłoszenia  do K alendarza  na  
193Ą rok.

Upraszamy od naszych  przedstaw icie li żą d a ć  legitymacji z  daty 
nie daw niejszej n iż  listopad b. r., a to wobec podszyw ania  s ię  róż­
nych oszustów  pod na sze  pismo.

uczciwych, świadomych ? Dlaczego t a ­
kich nie wysuniecie na czoło  ? Patrzy  
na was cały Śląsk, cała  Polska . . .  P a ­
miętajcie, żebyście nie wyszli na b łaz ­
nów !

...........--  ̂ - ~T#

F a ł s z y w y  H a r o d o w y  S o c j a l i z m ,
Mgły opadają . Coraz jaśniej widać 

fakty. Je s t  prawdziwy narodow y soc ja ­
lizm „Jednej Karty" i są  fałszywe na­
rodowe socjalizmy „Błyskawicy", r e p re ­
zentow ane przez pp. Grałłę , Zmidzińskie- 
go i Niśkiewicza. Bandytyzm niem iec­
kiego kap ita łu  na Śląsku świeżo zde­
m askow any zos ta ł  przez o s ta tn ie  rewizje 
i a resz tow ania  niemieckich dyrektorów. 
Akcja p rokura to ra  Tokarskiego wszyst­
kim otworzyła oczy. Pozwolimy sob ie’ 
stwierdzić, że myśmy od początku  na 
te rzeczy zwracali uwagę. P rzeczytajc ie  
w „10 punktach  narodow ego socjalizmu" 
punkt 3 liczby c, d, e. Żądamy tam  
rewizji ksiąg fabrycznych, kontroli pry­
watnych zagranicznych pożyczek, wal­
ki ze sztucznem i organizacjami sp rze­
daży. I oto, ażeby głos nasz nie był 
słyszany, pos tanow iono nas zniszczyć. 
Gdzie decyzja zapadła , sam  sobie, ro ­
daku, odpowiedz. Ażeby zdusić „Jedną 
Kartę", za łożono  „Błyskawicę". Ażeby 
„10 punktów narodow ego socjalizmu" 
zagłuszyć -  sfabrykowano swój „pro­
gram NSPR.“, program głupi, beztreści- 
wy, ogólnikowy, a l e . .. z łożony także 
z 10 punktów !

A lle s  is t  da !
Tego jednak, czego żąda  na Śląsku p ra ­
cujący Polak, tego w łaśnie niema. Aże­
by usunąć  niezależnych ludzi, zwołano 
tak zwany „Kongres", puszczono w ruch 
plugawe oszczerstwa . . .

Ślązacy, jeżeli teraz  jeszcze nie 
zrozumieliście, to  nie zrozum iecie nigdy...

Z pras
„Expres Zaglębia“, d z ienn ik  żydow ­

sko -sanacy jny , z  okazji  Ś w ię ta  N ie ­
podległości, wydał obszerny  num er  już  
w yraźnie  z a  p ien ią d ze  ż y d o w s k ie : oto 
w tem p iśm ie  za m ie szc zo n o  dziesią tki  
wielkich  og łoszeń  bogatych firm ży ­
dowskich. P roszę  policzyć, i le  to p rzy ­
niosło z łoc iszów ! P om iędzy  tem i firmami 
pe łno  nacjonalistów, a le  . .. żydowskich.  
K opaln ie  R e c h n ic ó w  z  Dąbrowy, Bra­
cia S z a jn  z e  S ła w k o w a  i w ie le  innych. 
Tacy B rac ia  S z a jn  wprost teroryzują  
swoich robotników Polaków, ażeby  ku ­
pow ali w y łączn ie  w sk le p a c h  żydow ­
skich. O pornych  n a szych  rodaków, k tó­
rzy kupują  u Polaków, bez  ceremonji  
wyrzucają  na bruk.

1 oto po m ięd zy  nacjona lis tam i ż y ­
dowskimi w tym że  n u m erze  „Eppresu"  
figurują nazw iska  po lsk ich  „państwow- 
c ó w “: p o se ł  Gosiewski, p o se ł  K on ieczko  
i inni d z ia ła c ze  sanacy jn i  p i s z ą  swoje  
artykuły  . .. Panowie sen a to rzy !  co to 
z n a c z y ?! W jakim  je s te śc ie  towa­
rzystwie?! C zy  nie  rozumiecie, ż e  ż y d z i  
to z ły  duch sanacji?  Czy  chcec ie  o s ta ­
teczn ie  zerw ać  tę resz tę  wiązów, k tóra  
j e s z c z e  was łą czy  z e  s p o łe c ze ń s tw e m  
po lsk im ?

„Myś! i C zyn “, tygodnik  w a rsza w ­
sk ich  in te ligen tów , p rzyzn a je ,  ż e  środki  
jego  są na w yczerpaniu  i błaga c z y te l ­
n ików  i s ym p a tykó w  o poparcie. P uśćc ie  
panow ie  farbę i w sk a żc ie  praw dziw ą  
drogę bałamuconym Polakom ! Z o b a ­
czycie, ja k  prędko w szys tko  się zm ieni.  
In te lig ienck iego  m ięd len ia  P o lska  ma  
dosyć!

(P iszem y o tern i w innym  m iej­
scu „J. K .“)

Ze spraw żydowskich.
N a w a d n ia n ie  P a le s ty n y .  Dowia­

dujemy się, że pewna polska firma wier­
tnicza zaw arła  kon trak t na przeprow a­
dzenie studjów, w celu nawodnienia 
wielkich połaci żydowskiego kraju m a­
cierzystego. P odobno  możliwości są 
pod tym względem bardzo  duże. Zna­
wcy twierdzą, że po jem ność  Palestyny 
może się w ten  sposób  zwiększyć o ja­
kie 4—5 miljonów głów. „Jedna  Karta" 
życzy zarówno narodowi żydowskiemu, 
jak i polskim wiertnikom, k tórzy w na j­
bliższych dniach uda ją  się do Palestyny, 
jak największego powodzenia.

Żydzi  na Ś lą s k u .  W ypędzani z 
Niemiec, żydzi przypom inają  sobie, że 
są polskimi obywatelami i masowo przy­
jeżdżają na Śląsk, a szczególnie do Ka­
towic. Liczbę samych dentystów, k tó ­
rzy przyjechali w osta tn im  czasie do 
tego miasta, podają ' na  150! Każdy 
z nich podobno m a jakieś „nieporządki" 
z wojskowością. Powinien być przeto 
natychm iast  pozbawiony obywatelstwa 
i wypędzony z granic państwa. Cała 
Polska oczekuje od władz naszych jak 
naienergiczniejszego działania. Wszelka 
zwłoka, a więc np. dochodzenia  poli­
cyjne, trwajace m iesiącami i kwartałami, 
to  już wygrana żydowska. Czy Polska 
nie ma dość dentystów, dobrych  fa­
chowców i... dobrych Polaków?! N aro­
dowy socjalista  powinien bacznie przy­
glądać się tej sprawie. Nasi rodacy ślą­
scy tem bardziej są  wrażliwi na tym 
punkcie, że za m iedzą graniczną Hitler 
um iał sobie doskonale poradzić z ży­
dami. Tym czasem  na Śląsku ni s tąd  
ni zowąd coraz  w yrasta ją  nowi żydzi.

fia  polskiej wsi.
NSPR zyskuje sobie u naszych rolmkow 

coraz więcej uznania. Rodacy rolnicy rozu­
mieją, że nasze zwycięstwo jest ich zwy­
cięstwem. Walka o polska wieś toczy się 
nie na wsi ale w ośrodkach przemysłowych 
i w stolicy. Nie szkodzi, że o wsi jako ta­
kiej piszemy niewiele.

Z P łockiego. Wieś obecna bardzo 
się rożni od dawniejszej. Słabnie przywią­
zanie do ziemi, do własności, która usuwa 
się z pod nóg, którą się traci przez długi, 
przez gospodarkę zagranicznych rekinów. 
Dawna wrogość i zawiść pomiędzy dworem 
i strzechą włościańską gdzieś się rozpłynęła. 
Łączy wszystkich widmo sekwestratora i ko­
mornika, poczucie krzywdy za niezasłużoną 
winę. Zbliża się dwór ze służbą folwarczną . . .  
Agitator, któryby szedł z dawneini hasłami 
nienawiści klasowej, przegrałby z kretesem. 
Cała wieś polska jest jedną klasą nędzarzy.

W ieś  a  żydzi. Cała polska wieś nie 
chce żydów. Żyd to najgorsza pijawka, jak 
często piszą nasi rodacy ze wsi. Tymczasem 
są partje niby włościańskie, które przv ka­
żdej okazji prawią i czynią żydom grze­
czności. Naprzykład taki poseł Róg z partji 
„Wyzwolenie" w sejmie rozpłakał się nad 
dolą „biednych" żydów polskich. Cieka- 
wiśmy, czy kiedy żydowski poseł wziął 
szczerze w obronę polskich nędzarzy?! Wy­
raźnie polska wieś mówi : żydzi z Polski 
precz! Precz również z przyjaciółmi żydo­
wskimi w rodzaju pana posła Roga.

P r a w d a  o  n ie m ie c k ic h  m a rk a c h .
W pewnym m om encie  grupka ka­

towickich kom binatorów  poczuła , . że 
usuwa się jej grunt pod nogami.

Puściła więc w  ruch o szcze rs tw o : 
„adw. Kozielski, P rezes  Rady Naczelnej, 
konferuje  z niemieckim szpiegiem, p ie­
niądze dla niego są  z łożone  w D.resdner 
Banku w Katowicach .. .“ Rodak Ko­
zielski natychm iast wniósł skargę do 
Sądu  Grodzkiego w Katowicach na osz­

czerców. Na pierwszej rozprawie kom ­
binatorzy mieli czelność twierdzić, że to  
właśnie rod. K. jest  oskarżony o konfe­
rowanie ze szpiegiem niemieckim. Sąd 
Grodzki wobec tego spraw ę o oszczer­
stwo odłożył. Rodak Kozielski n iezwło­
cznie  u d a ł  się do P roku ra tu ry  i tu  
stwierdził co następuje: kom binatorzy 
katowiccy is to tn ie  uważali za s tosow ne 
przesłać  w połowie września do Proku-

ratili y „akta" hum orystycznego swojego 
sądu  party jnego. 1 o to  co dosłow nie 
postanow ił  P ro k u ra to ró w  tymże w rześ­
niu b. r.: P roku ra to r  Sądu Okręgowego 
w Katowicach 111. Ds. 1113/33. „D ocho­
dzeń p - k u  Wacławowi Kozielskiemu n i c  
wdrażam dla braku znamion czynu ka­
rygodnego. Katowice, dnia 29. IX. 1933 r.
W iceprokurator (—) Kulej."

Stwierdzamy przeto  publicznie na 
zasadzie  urzędow ych danych :

żadnej sp raw y o niemieckie p ie­
niądze przeciw ko rodakow i K o ­

zielskiem u nie było i niema.
Cały zaś huk jest niczem  innem  jak 
walką z prawdziwym narodow ym  soc ja ­
lizmem, p row adzoną przez żydów, lub 
innych wrogów Polski za pom ocą gar­
stki polskich łotrów, którym  uda ło  się 
nabrać  pewną ilość polskich durniów. 
P rasa  żydowska i zżydziała część prasy 
polskiej aż się trzęsły  od owych „be­
zeceństw" narodow ych socjalistów. Cel 
tych szakali był j a s n y :

pom óc fa łszyw ym  narodowym  
socjalistom , ażeby tem ła tw ie j 

zgnębić praw dziw ych . 
Stwierdzamy publicznie dalej:  w sądzie 
Rzeczypospolitej toczy się tylko jedna 
sprawa :

przeciw ko kom binatorom  kato­
w ick im : Grałle, Zm idzińskiem u  
i N iśk iew iczow i , oskarżonym  

o oszczerstw o.
Sprawa ta  zo s ta ła  ponownie odroczona. 
Rodak Kozielski na tychm iast  in terwenjo- 
w ał w Sądzie i uzyskał przyrzeczenie, 
że term in w yznaczony będzie  w najbliż­
szym czasie. Nie wątpimy, że oszczercy 
otrzym ają zasłużoną  karę.
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WYTWÓRNIA CUKIERNICZA

W alka  i  łajdactwem 
n i i m i e c k l e p  kapitału 

na Śląsku.
Cala Polska jest pod wra­

żeniem . aresztowań zbrodniczych 
dyrektorów wielkich niemieckich 
przedsiębiorstw. Aresztowano: dy­
rektora Szczędzinę, kierownika 
działu księgowego we „Wspólno­
cie Interesów", dyrektora Gorella 
ze spółki „Wirek", dyrektora Jiin- 
gelsa z tejże spółki. Wydano 
nakaz aresztowania dyrektora Rno- 
dego, który jednak zbiegł. Oskar­
żonym zarzuca prokuratura Sądu 
Okręgowego w Katowicach,' że 
zawierali fikcyjne tranzakcje, ku­
powali za drogie pieniądze bez­
wartościowe przedsiębiorstwa! za­
ciągali fikcyjne pożyczki od któ-. 
rych płacili wysoki procent i t. d. 
Wszystko to na szkodę Skarbu 
Państwa, na szkodę gospodarstwa 
polskiego i przedewszystkiem na 
szkodę pracującego Polaka a na 
pożytek obcego drania.

Jedna  Karta" z najżywszem 
zadowoleniem wita powyższe po­
sunięcia, ale jednocześnie zapy­
tuje : ,

dlaczego tak późno?  /  
Żądamy pociągnięcia do surowej 
odpowiedzialności wszystkich tych, 
którzy dawno już powinni byli 
zdemaskować ł o t r o s t wa  zagra­
nicznych wyzyskiwaczy, a którzy 
dotąd byli bezczynni.

S k le p
K o lo n ja ln o  - S p o ż y w c z y

W y s ł a w  STOLECKI
Sosnowiec, ul. 1 - g o  Maja 32.
Wielki wybór artykułów świątecznych 
spożywczych oraz kolonjalnych po ce 

nach najniższych.

H. Woźniak i W. Grobelny Okazje dla Panów
p o l e c a  

na święta wyroby cukiernicze w różnych 
jakościach  po cenach  konkurencyjnych.

Sosnowiec, ul. 3-go M aja  jNr. 15,

N ie p r a w dą j e s t ,  ż e  s a m o c h ó d  fa b r y k o w a n y  w e  W ło sz e c h  i s p r z e d a w a n y  w  P o ls c e  p o d  n a z w ą  „ P o l s k i  F ś a t “, k o s z t u j e  7  0 0 0  z ł .  P ła c im y  t.ę s j s n ą  a le  — o b c ą  w a lu tą .  Dla jej z d o b y c ia  m u ­
s im y  o d w ie ź ć  z a g ra n ic y  cukru, n a fty , w ę g la  z a  c e n ę  ś r e d n io  5  razy n iż s z ą  niż k ra jow a . To z n a c z y :  „ P o lsk i  F ia t“ k o s z t u j e  7 OOu z ł.  x  5  czyli 3 5  0 0 0  z ł . ! ! !  Z t e g o  7  0 0 0  zL  p łac i b e z p o ś r e d n i  
o d b io rc a , a 2 8 0 0 0  z ł. d o k ła d a  p o ls k i  k o n s u m e n t ,  to  j e s t  c h ło p ,  ro b o tn ik , u r z ę d n ik . . .  P re cz  z  te m i „ e k o n o m ic z n e m i  m ą d r o śc ia m i 1“ J e s t  t o  p r z e c ie ż  w s t y d  i k o m p r o m ita c ja . . .  Z e r w a ć  n a ty c h ­
m ia s t  u m o w y  z W ło ch a m i!  Z a ło ż y ć  n a ty c h m ia s t  p o ls k ą  fa b r y k ę  s a m o c h o d ó w .  Miech k o s z tu ją  po  1 5 o o o  z ł. ,  z a w s z e  t o  ta n ie j ,  n iż  3 S o o o  z ł.  M iechże  s i ę  in n e  n a ro d y  p r z e s t a n ą  śm ia ć  

vr k u łak  z  P o S a k ó w .. .  T w ie rd z ić ,  ż e  P o ls k a  n ie  m a  in ż y n ie r ó w  lub ś r o d k ó w  tec h n icz n y c h  d o  te j  fabrykacji,  to  f a ł s z  w ie ru tn y . C h łop ie  b ro b o tn ik u  p o l s k i !  broń  s i ę  p r z ed  w io c h a m i!

Japonja rozpocznie 
wojnę światową.
Świeżo zaprow adzono komunikację 

okrętową: Gdynia — Yokohama, główny 
port Japonji. Co to zn aczy?  Czy to 
rośnie Gdynia? Nie, to  rośnie Japon ja . 
To Japonja  idzie na Europę. Japon ja  
zdobywa rynki europejskie, bom bardując 
je tak  niskiemi cenami towaru, jakich 
przem ysł Europy w żadnym wypadku 
nie zdoła  zaofiarować kupującym.

Legendarne „ żó łte  n iebezp ieczeń­
stwo “ s ta ło  się ciałem, przybierając 
tylko inną postać, niż niegdyś przy­
puszczano. Miejsce żó łtych  żołnierzy, 
m aszeru jących  z Azji na  Europę, zajęły 
zabawki, żarówki e lektryczne i rowery.

W ystarczy podać  kilka zaledwie przy­
kładów, by m óc odrazu zorjen tow ać się 
w sytuacji. W Holandji sprzedaje  się ja ­
pońskie żarówki po 12 groszy za sztukę, 
japońskie row ery  po 28 zł., a dętki ro ­
werowe po 40 gr. za sztukę. Austrja 
zalana jest w tej chwili japońskiemi 
„wiecznemi piórami" z poz łacaną  s ta ­
lówką, k tóre  sprzedaje się po 30 do 40 
groszy austrjackich za sztukę. W Szwaj- 
carji, w ojczyźnie zegarków, sprzedaje 
się zegarki japońskie po 36 fr. szwajc. 
za kilogram (!!) o t  tak  poprostu  nie 
na sztuki, tylko na wagę. W Anglji ceny 
japońskich wyrobów ze stali, niższe p rze­
ciętnie o 50 procent,  wypierają z rynku 
przem ysł krajowy. Najboleśniej zaś o d ­
czuwa konkurencję  japońską angielski 
przem ysł bawełniany, który  traci s to p ­

niowo swe bezkonkurencyjne do nie­
dawna rynki zbytu w Indjach, w p o łud ­
niowej Afryce i w Australji.

Japoński przem ysłow iec i japoński 
kupiec zw yc ięża ją ! Za nimi idzie ja­
poński żołnierz, -  wiemy to z doświad­
czenia. Żąda nowych ziem, żąda wpusz­
czania japońskich tow arów  . . .  Żąda 
chleba dla swoich ziomkow, których jest 
już 70 miljonów.

G rom adzą się za tem  na Dalekim 
W schodzie chmury. Musi być b u r z a ! 
Chmury są tak c iem ne i gęste, że bez 
piorunów się nie obejdzie. Istnieje już 
tylko zagadn ien ie :  k i e d y ?

Japończycy  zajęli już Koreję, u tw o­
rzyli fikcyjne państw o Mandżurję, w k tó ­
rej są wyłącznemi panami. Zajmują 
wybrzeża Ameryki, ląd azjatycki a prze­
dewszystkiem sadowią się w Chinach, 
zaludniają wyspy O ceanu  Spokojnego. 

Na O ceanie  Spokojnym 
w krótce będzie  bardzo 
niespokojnie. Tu się za­
cznie nowa wojna świa­

towa.
Kto będzie  przeciwnikiem Ja p o ń ­

czyków ? Przedewszystkiem, geograficz­
nie najbliższe są

Chiny.
Rozbite  wew nętrznie  i zacofane, jeśli 
chodzi o now oczesną  technikę, są one 
jednak silne s ta rą  tradycją  kulturalną, 
liczebnością  i zaletami swego ludu, po­
łożen iem  geograficznem  i t. d. P o z b a ­
wione Mandżurji, pokonane  w bezpo­
średnich bojach, są one  dziś wrogo 
usposob ione do Japonji. Nikt nie zdoła 
jednak przewidzieć, co przyniesie przysz­

łość. Kto wie, czy Japończycy  nie 
zmierzają — mimo wszystko —. do po ­
rozumienia z Chinami w imię un ieza­
leżnienia ludów azjatyckich od rasy bia­
łej, w imię ha s ła :  Azja d!a Azjatów! 
To pewna, że plany japońskie są ba r­
dzo rozległe i daleko zabiegają w przy­
szłość, że przyświecają Japończykom  
ideały  imperjaiistyczne. Chiny zaś, po 
zakończeniu okresu r e w o l u c y j n e g o ,  
w którym obecnie  żyją, m ogą się s tać  
wielką potęgą  polityczną, gospodarczą  
i wojskową.

Na kontynencie, azjatyckim spotkali 
się Japończycy

z  R o s j ą .
Wykorzystali jej s łabość  przejściową, by 
zająć  Mandżurję i przeciąć najbliższe 
połączen ie  z O ceanem . Rosja jest n a ­
turalnym  przeciwnikiem Japonji na Da­
lekim Wschodzie, lecz dziś po trzebuje  
o n a  i pragnie za wszelką cenę  pokoju. 
Robi więc daleko idące ustępstwa, a J a ­
ponja  bodaj że n ie  czuje się jeszcze 
gotow a do walki decydującej. Poprzez  
Rosję wiążą się sprawy Dalekiego W scho­
du ze sprawami europejskiemi. Boć 
jasne jest, że zaplą tan ie  się Rosji w kon­
flikt zbrojny w Azji, wpłynęłoby na 
zmianę równowagi sił w Europie.

Wiążą się te  sprawy z europejskiemi 
także  poprzez kolonje i in te resy  wiel­
kich m ocarstw  europejskich nad O c e a ­
nem Spokojnym.

Francja  
siedzi w Indochinach, a 

Anglja
ma swe dominja w Kanadzie i Australji.

P o za tem  oba te m ocars tw a i szereg 
innych państw europejskich m ają  swe 
posiadłości na wyspach O cean u  Spo­
kojnego. W zrasta konflikt między Ja- 
ponją a Wielką Brytanją na teren ie  
współzaw odnictwa gospodarczego i h an ­
dlowego, co  niszczy istn iejące obecnie  
poczucie  wspólności in teresów  politycz­
nych i tradycyjną  przyjaźń dwóch n a ­
rodów wyspiarskich.

Istotnym, natura lnym  w spółzaw od­
nikiem Japonji na Pacyfiku czyli na 
O cean ie  Spokojnym są jednak

S t a n y  Z j e d n o c z o n e .
Są one najniebezpieczniejszym  konku ­
ren tem  Japonji w dziedzinie gospodar­
czej i handlowej na oceanie  i jego wy­
brzeżach, lecz nadewszystko przeciw­
stawiają się ekspansji ludności japoń­
skiej na licznych te ren ach  Istnieje 
też w szerokich warstw ach Japonji u s ta ­
lone przeświadczenie o kon ieczności  
s tarcia  zbrojnego z  A m e r y k ą  — w naj­
bliższej lub dalszej przyszłości.

Chiny, Rosja, S tany  Zjednoczone, 
Wielka Brytanja, rep rezen tow ana  przez 
swe dominja (Kanada i Australja), F ran ­
cja i inne państw a europejskie  — oto 
są czynniki, które, obok Japonji, w cho­
dzą w rachubę, gdy się mówi o stanie 
in teresów  na Pacyfiku i jego wybrzeżach.

Polska a Niemcy,
Dla narodu  niemieckiego mamy 

prawdziwy podziw. Pam iętam y, jak to 
Niemcy, czasu wojny światowej, zwycięs­
ko walczyli z po łow ą świata. Widzieliś- 
my, jak gracko wykpili się od odszko­
dow ań: nie tylko sami nie zapłacili, ale 
jeszcze pożyczyli od swoich wierzycieli 
20 miljardów m arek! Teraz zachw yca­
my się i zazdrościmy, jak Niemcy czysz­
czą i dezynfekują kraj swój od żydostwa. 
Który naród to  p o tra f i ł? !

Ale — wierzymy w polski rozsądek 
i patrzymy nieco dalej niż koniec swego 
nosa. Jakież jest a becad ło  stosunków  
p o lsk o -n iem ie c k ich ?  O to  Polska żyje 
wraz z Wisłą. Bez dolnej Wisły, P o ­
m orza i przyległego m orza — Polska 
zam iera  i ginie. Niemcy zaś chcą  „zie­
mi na wschodzie", jak woła Hitler. Zie­
mi bez Polaków, a więc, — choć po 
trupach  Polaków. Po trzeba  Niemcom 
ziem nadbałtyckich, ba — U k ra in y ! I tu 
jes t  tragiczny konflikt. S toim y sobie 
nawzajem na drodze, Tu zarzewie w o­
jen. Ten spór polsko]-niemiecki trw a! 
Historja nie powiedziała jeszcze swojego 
osta tn iego  słowa . . .

Kiedy więc słucham y gdańskich 
kom plem entów, — kiedy zastanaw iam y 
się nad s tra teg ją  dyplom atyczną .kancle­
rza Hitlera, — kiedy speaker  Polskiego 
Radja wzrusza się s łucha jąc  naszego 
hymnu narodow ego granego przez hitle­
rowską o rk iestrę  podczas  piłkarskich 
zawodów, czyż m ożem y jna chwilę za ­
pom nieć  o groźnym sporze :

A jak  tam g r a n i c e ? !

Przypom inam y przeto  komu należy:
1) Niemcy powinni złożyć uroczystą  

i form alną deklarację /W sprawie n iena­
ruszalności naszej zachodniej granicy. 
Wprawdzie żadna obca  deklarac ja  nie 
zastąpi naszej siły. P odczas  pokojowej 
jednak gadaniny niech tam  będzie c h o ć ­
by w yraźna deklaracja.

2) Polska powinna pam iętać , że do ­
bre i szczere stosunki z Francją  są ko­
niecznością  polityczną dla Polaka  m a­
jącego choć trochę  zdrowego sensu.

3) Polska  winna pogodzić się z Li­
twą. P ok łócen ie  nas z tem  państw em  
to  największe ła jdactw o zagranicznego, 
a w pierwszym rzędzie niemieckiego 
kapita łu . Przypominamy, że punkt 2 o- 
ficjalrtego program u Narodowo - S oc ja ­
listycznej Partji Robotniczej dom aga 
się podziału  P rus  W schodnich pom iędzy 
Polskę a Litwę. Jeżeli zaś m amy broń 
narazie  zawiesić, musimy conajm niej 
żądać, ażeby Prusy W schodnie nie były 
bram ą wypadową przeciw Polsce.

4) Raz na zawsze m uszą sobie Niem­
cy wyperswadować dos tęp  Polski do 
m orza — przez Kłajpedę. Szczerze 
i nieodw ołalnie  !

Dopóki to wszystko nie nastąpi, uwa­
żamy umizgi polsko-niemieckie za przed­
wczesne ;i szkodliwe. Wszelkie usypia­
nie polskiej opinji na nic się nie przyda. 
Wywrze skutek raczej odwrotny.

Oj .

przyjmuje wszelką biel*znę i py- 
jamy na miarę z powierzonych 
towarów. Krój gwa r a n t owa ny .  

Oraz przyjmuje do dziurek.

Władysław Niziński
W a rsz a w sk a  6.

ẐfiKtAD PIECZĘTARSKO-GRAWERSKI 
J A M A  B E M A

w Sosnowcu 
ul. Prez. Mościckiego sklep 53 

To w. „Rozwój"
w podwórzu na lewo.

J o Z l O U O W  i J Ę D R Y G Z E K ”
Sp. z ogr. odp. 

w Sosnowcu 
u l  3-go Maja 21. tel. 5-68

poleca:
dobry leczniczy miód, natura lne  grzy­
by, wina, wódki, likiery, towary spo­

żywcze.

M a la rz  pokojowy maluje pokoje oraz 
wukonuje wszelkie roboty wchodzące 
w zakres malarstwa. St. Skorek, Sosno­
wiec, ul. 1 Maja 30.
Hallo! Zasadą kupującego winno być: 
nietylko tanio — ale i dobre! Wędliny 
Żywieckie i Tuchowskie. miód kresowy, 
konserwy i marynaty. Codziennie świe­
ży nabiał i artykuły spożywcze po ce­
nach konkurencyjnych nabyć nrożna 
tylko w firmie Stan. Jankowski. Sosno­
wiec, ul. Piłsudskiego 16.
L udw ik  Woicik, mistrz szewski, ul. 
Piłsudskiego 26 przyjmuje wszelkie ro­
boty i obstaluńki. Wykonanie solidne, 
ceny nizkie.
P e n s j o n a t  K lonow a przy stacji Wisła 
Głębce, nowocześnie urządzony'. Wy­
jątkowo sposobność dla osób pragną­
cych odpoczynku w europejskich wa­
runkach. Raj dla narciarzy!
U w a g a .  Absolwent szkoły piecarskiej 
w Tule z długoletnią praktyką w kraju 
i zagranicą wykonuje piece i kuchnie 
od najskromniejszych do najwykwint- 
niejszych. według najnowszej techniki, 
z materjałii własnego lub dostarczonego. 
Szybko i trwale usuwa najuporczywsze 
dymienie pieców. Wykłada ściany mar- 
murkiem. Franciszek Morga, Sosnowiec, 
ul. 1 Mam 30_________________ ■
Przyjmuje i wykonuje według naj­
wybredniejszych wymagań szycie oraz 
robótki ręczne, Irena Marciniakówna. 
Sosńowiec. 1 Maja ,30 m. 8.
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